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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 29 . Lipca.
Na zgrozą przejmującą wiadomość o zama­

chu na życie N. P an a , magistrat stolicy tutej­
szej i reprezentanci miasta natychmiast się zgro­
madzili i wydali adress najpowinniejszy do J . 
K . M. w którym wynurzają swoje i całego oby­
watelstwa oburzenie przeciw zapamiętałemu 
zbrodniarzowi a razem dzięki składają Panu 
Zastępów , ze najdroższe życie uwielbianego 
Monarchy pod swoją wziął opiekę. O bie depu- 
tacye magistratu i reprezeutautów miasta, przy­
bywszy wczoraj rano o 5 . godz. do Chnsian- 
stadf, gdzie N N . Państwo przenocowali, przez 
N. Króla już o 7. godz. przyjęte zostały. W  naj- 
pożądauszem zdrow iu, z zwykłą łaskawością 
i wesołym umysłem N. Królestwo wystąpili na­
przeciw delegowanym wiernego ich miasta Ber- 
liua , przyjęli z widocznem rozczuleniem i łas­
kawą uprzejmością adressy rzeczone i na nie 
miłościwie odpowiedzieć raczyli. Słowa królew ­
skie głębokie sprawiły na obecnych wrażenie; 
w 'elkie mianowicie ntiały znaczenie ostatnie sło- 
Y?a N. Pana:

**^ic n ie  m o ż e  z a c h w i a ć  z a u f a n i a  
^ e §o d o  M e g o  l u d u ,  a n a j m n i e j  t a ­
kt  czyn. S t o s u n e k  z l u d e m  M o i m  
p o z o s t a j e  n i e z m i e n n y m ,  s k ł a d a m  
s p o k o j n i e  g ł o w ę  M o j ę  n a  ł o n o  k a -  
z d e g o . t

O raz dał N. Pan now y dowód łaski swej 
i przychylności ku stolicy przeznaczając summę 
2 0 0 0  talar, dla ubogicli miasta.

W  teatize królewskim uniesienie przez w y­
padek z d. 26. wy wołane przez to się objawiło, 
że na przedstawieniu dnia 27. cała publiczność 
z miejsc swych powstawszy na cześć dostojnej tron 
Pruski zdobiącej pary trzykrotne wzniosła wiwa­
ty ,  które z niewymowną radością powtarzauo, 
gdy pieśń narodowa zabrzmiała. Z wież wszys­
tkich kościołów tegoż wieczora rozlegał się uro­
czysty odgłos dzwonów. Gmina żydowska na na­
bożeństwie szabasowem podzięki swe składała 
Przedwiecznemu za szczęśliwe ocalenie N- Pan* 
Stwa, Podobne dziękczynienia o d b y ł/ się dzi­
siaj przy wielkim natłoku pobożnych we wszy­
stkich kościołach chrześciańskich. ^  katoli­
ckim kościele św. Jadw igi po kazaniu o pół do 
10. godz. była wielka msza, podczas któiej M o­
zarta mszą Nr. I. pod dyrekcyą śpiewaka kró­
lewskiego Pana Bader po mistrzowsku w yko­
nano, co na tern większe zasługuje uznanie, ile 
ze odegranie tej muzykalnej mszy dopiero dniem 
przedtem nakazano i artyści zwykle w podo­
bnych uroczystościach udział m ający, w Berli­
nie nie są obecni. Zresztą na roz |ia2, przeło­
żonych kościoła, Venerabile przez cały dzierc
dzisiejszy w  kościele ś. Jadwigi w y s t a w i o u e m  

zostanie i katoliccy wojskowi korpusu gwardyi 
w godzinach od 3 — 6. z południa na modli­
twie dziękczynnej obecni będą.



Z B e r l i n a .  —  Najgorętszymi życzeniami 
społeczności nasze'j i wszystkich stronnictw jest 
1 )  oddalenie wewnętrznej i zewnętrznej polity­
ki od  tak nazwanych rossyjskich zasad; a 2 )  
ułatwienie związków nadgranicznych. Pytanie 
karte low e z temi życzeniami tylko w aruukow o 
je s t  w  styczności a dostąpiwszy przekonania, że 
Rossyanie i bez konw encyi kartelowej jednak 
granice sw oje siłą wojskową zam ykać umieją, 
chęć aby  konwencyi tej nie odnawiano, bardzo  
ostygła, ile że kosztowne i p rzyk re  ciężary 
z ustania kartelu dla nas powstawały. Słychać, 
że Rossyanie p rzy  zawieraniu onego wielkie ro ­
bili trudności i że wszystko poszło, jak oni 
chcieli. Jakoż zaprzeczać temu nie m ożna, że 
Rossyanie praktyczni ludzie, wiedzą czego chcą 
i zamiary swoje zawsze osięgają. W ładze  nad­
graniczne pruskie z przywrócenia kartelu b a r ­
dzo  się ucieszą, bo  stau tymczasowości dla nich 
osobliwie z rozlicznemi przykrościami by ł p o ­
łączony.

Wiadomości zagraniczne.

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a .  — Poseł turecki w Hiszpanii, na­

zwiskiem Fuad-Effendi,  jest człowiekiem nader 
miłym i dowcipnym i potrafił sobie pow szech­
n ie zjednać umysły za Pireneami. Po jego p rzy -  
jeździe do Barcelony rozg łoszono , iż przy  wiózł 
ze  sobą 4 kobiety  z C a rogrodu ,  i gdy  go się
0  to ktoś zapyta ł,  odpowiedział: » Ja k to ,  p rz y ­
wieść kobie ty  do Hiszpanii do tego k ra ju  pię­
kności i w dzięków , by łoby  to dodać róż w io­
śnie i gwiazdy niebu.« Chcąc ofiarować pasty- 
le serajowe K rólow ej,  dał jednej z dam hono­
ro w y c h  koszyczek misternej roboty  niemi na­
p e łn io n y ,  mówiąc: wliiech Je j  Królewska Mość 
rac zy  rzucić okiem na te płody mej ojczyzny
1 niech je potem zostawi ostatniej ze służebnic 
sw oich,  nie jest to bowiem hołd godny jej do­
stojnej osoby.« Teraz zabierając się opuścić Bar­
ce lonę ,  udał się do pałacu B iskupiego , i przy 
pożegnaniu się z nim prosił go o błogosławień­
stw o: ^Błogosławieństwo, rzecze, starca spra­
wiedliwego znajdzie zawsze posłuchanie u  naj­
wyższej Istności.« Biskup przychylił się do pro­
ś b y  jego mówiąc: j.niech cię Bóg ma w swej 
opiece podczas tej podróży i niech cię na uaj. 
lepszą drogę naprowadzi.«

Z  P a r y ż a ,  dnia 22 .  Lipca.
P od ług  pisma z F e d e r a l  do D z i e n n i k a  

s p o r ó w  przyjętego z dnia 8. m. b. fak t,  że 
K ro i Ludw ik  Filip 19  milion, frank, długu ma, 
żadnej nie podpada wątpliwości. W s k a .

żują na bud o w y  w  zamkach królewskich w  P a ­
ry żu  i W e rsa lu  i w  kaplicy w  D re u s ,  któ­
re za sprawę narodow ą poczytywać wypada, 
a na k tó re  kroi wielkie łożył summy. Podają 
więc py tan ie ,  czyby  się to w śród takich o k o ­
liczności zgadzało z honorem i słusznością, 
g d y b y  F ran cy a  na ten stau rzeczy obojętnie 
spoglądać i koronie żadnej dotacyi uchwalać 
n ie  chciała.

W  Lugdunie polieya nie dawnemi czasy p e ­
w ną ilość broni zab ra ła ,  był to jakiś gatunek 
ruszn ic ,  podobne hiszpańskim trabucas, z tą 
jednak różnicą, że o twór zabranych  w Lugdu- 
uie nie jest okrągły, lecz elliptyczny w pozio­
mym kierunku , przez co to się osiąga, że żadna 
kula ani nad ani pod  w ytknięty  cel padać nie 
może. Polieya wiedziała już od dawna o prze­
chowywaniu  tej b ro n i ,  nie mogła jednak skła­
du  wyśledzić. Zdaje s i ę , że je na przedmie­
ściu lugduńskic'm la Guillotier fabrykowano. 
Siedem albo osiem osób, u k tórych broń  tę 
zna leziono , w  ścisłym osadzono areszcie; 
kassyer  jeden domu bankierskiego ma b yć  naj­
bardziej kompromitowany. N iew ia d o m o , czy 
tu  zachodzi knowanie spisku i jaka dążność 
onego. Aresztowaui należą do  legilymisty­
cznego i radykalnego stronnictwa. Zamiarem 
sprzysiężonych miało być  wymordowanie wszel­
kich władz w  mieście i departamencie a nastę­
pnie wzniecenie powstania ludu.

Na kolei żelaznej wersalskej (lewego brzegu), 
wczoraj wieczorem nowe się w ydarzyło  niesz­
częście. Po w ypraw ionym  ztąd o godz. pół 
do 9. do W ersa lu  pociągu wozów puścił się 
wkrótce potem drugi pociąg próżnych wozów, 
przeznaczonych dla wracających z W ersa lu .  
Ale pociąg ten tak szybko jechał, że przy sla- 
cyi Viroflay z pierwszym się zetknął,  przy  cze'rn 
5 osób zostało ran ionych; należy do nich 2ch 
inżynierów, konduk to r  i posługacz w piecu 
pa lący , których natychmiast do szpitalu zawie­
ziono

Nadim Efendi,  radca poselstwa tureckiego 
umarł tu w o ‘2 roku życia.

Gabinet francuzki zajmuje się mocno od pe­
wnego czasu polityką, jakiej mu się trzymać 
w y p ad a  względem Hajti.  P o  długiem wącha­
niu się postanowiono odwołać kontr-adnńrała 
M oges, k tóry  dowodzi m arynarką łrancuzką 
p rz y  St. Domingo i zastąpić go przez kapitana 
Lartigue, adjutanta jniuistra maryuarki. K o n t r ­
admirał Moges wdał się bowiem w układy, 
k tóre  p rzy  trwożliwym duchu gabinetu mogły 
stać się dlań powodem wielu trudności. Na 
pierwszą wiadomość o powstaniu w  Hajti od-
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p ły n ą ł  on  n a tychm ias t  z sfacyi A n ty llów  z M a r ­
ty n ik i  i p r z y b y ł  w łaśn ie  do  St. D o m in g o ,  g d y  
c a la  h iszpańska  część  w y s p y  ogłosiła  się n ie ­
podległą  rzecząpospoli tą  dom in ik ańską .  T a  
n o w a  rzeczpospo li ta  z b y t  s ł a b a ,  b y  się m ogła  
o p rze ć  p o tężnem u jeszcze w ó w czas  p r e z y d e n ­
to w i  H e r a r d ,  lękała  się o  sw o je  is tn ien ie ,  j e ­
żeli je j  n ie  w esp rze  jaka  silna in t e rw e n c ja .  
D la  tego p o s tano w iła  zażądać  p ro te k to ra tu  
F ra u c y i .  Z tego p o w o d u  w stąp ion o  w u k ła d y  
z  admirałem, i teu nie ogłaszając jeszcze  fr an cu -  
zk ieg o  p ro te k to ra tu ,  u w aża ł  go jako  fakt d o ­
k o n a n y ,  i w dał się w p o ś red n ic tw o  m ię d y  o b y ­
d w o m a  w alczącem i s tronam i d aw n e j  rz e c z y p o -  
spoistej. ^  sk u tek  tego H iszpania  u czy n iła  
energiczną  p ro te s ta c y ę ,  d o tą d  b o w ie m  uie z r z e ­
kała się p ra w  sw oich  d o  d a w n e j  ko lonii i o d ­
w oła ła  się do  p raw o śc i  F r a n c y i ;  z  drugie'j s t ro ­
n y  A nglia  ch ę tu ieb y  rozc iągnę ła  sw ój p ro t e k to ­
r a t  n ad  fraucuzką  częścią w y s p y  na jp iękn ie jszą  
i na jboga tszą ,  p r z y  k tó re j  część h iszpańska  jest 
ty lk o  n ę d z u y m  doda tk iem . L ec z  tu  w ystąp i ł  
z n o w u  g ab ine t  f r a u c u z k i ,  a Anglia  w  o d p o w ie ­
dzi zarzuci ła  m u  jego  w łasne  p o s tę p o w a n ie ,  dla 
l i g o  p. G u iz o t  musi od rzuc ić  o f i a ro w a n y  R z p te j  
dom in ikań sk ie j  p ro te k to ra t  i w  sk u te k  lego o d ­
w o ła ć  adm ira ła  M oges . M o n i t o r  w  takiej 
fo rm ie  ogłosił zm ianę  osób  n a  stacy i Hajti ,  
u k ry w a ją c  p o l i ty c z n y  p o w ó d  tego w y p a d k u .  
j iD okre tem  k ró lew sk im  z dnia 3. M arca  k o n t r ­
adm ira ł  L ap lace  zos ta ł  w e z w a n y ,  b y  ob ją ł  d o ­
w ó d z tw o  stacyi m orsk ie j  w  A uty ł lach  i za toce  
m ex y k an sk ie j  po k ou tr -ad m ira le  de  M og es ,  k tó ­
r y  ju ż  u k o ń c z y ł  sw e  t r z y  la ta  p o b y tu  na  tej 
s tacy i  i k i lk ak ro tn ie  o b jaw ił  chęć  p o w ro tu  do  
F ra n c y i .  P o n ie w a ż  rząd  k ró lew sk i  u zua ł  za 
rzecz  s tosow ną  p o w ię k sz y ć  liczbę  o k rę tó w  s t a ­
c y i  m orskie j p r z y  H a j t i ,  d la  tego fregata  T h e ­
tis u z b ro jo n a  w B reśc ie  ma tam o d p ły n ą ć ,  a 
d e k re te m  z 7. m. b . pan a  L a r t ig u e  k ap itan a  
o k r ę t u ,  d o w ó d z c ą  je j m ia n o w an o .  P .  L a r t ig u e  
w  czasie sw e j  misyi m a  zos taw ać  p o d  w ładzą  
dzis iejszego k o m en d an ta  s tacy i  w  A n ty lach  
ko n trcad m ira ła  L a p lace .« S i e  c l e  z ap e w n ia  
ta k ż e ,  że  i adm ira ł  L a iu e  n a  sw e j  stacy i p r z y  
b rz eg ach  L a Plata d ługo  nie  z a b a w i ,  pon iew aż  
P °m im o  ro zk a zó w  p o s ła n y c h  m u z F ra u c y i  p o ­
kazu je  się w  jego p ro k lam ac y a ch  os ta tn ich ,  ze 
z h .v t w z g lęd n y m  okaza ł się dla F ra n c u z ó w  
w  M o ntev ideo .  »N akon iec  m ów i ten  dziennik, 
eho dz i  tu  d a lek o  ważniejsza p o g ło ska ;  zape-  
^ " ' a j ą , ze  gab inet  p r z e lę k n io n y  gorliwością  

Slc>c ' a J o in v i l le ,  napisa[ do  niego list ,  że roz- 
■>z odw ołan ig  g o ,  jes t g o to w y m  i że na wia- 
cm os i o  p ie rw szy m  k ro k u  n ie ro zw ażn y m  p o ­

w in ien  się sp o d z ie w a ć  o trzy m an ia  tego o d w o ­
łu jącego  ro z k a z u .« S i e c i  e k o ń c z y  te w ia d o ­
mości te'mi w y razam i .  »T ak  w ięc  w szędz ie  
b o ja ź ń  i t c h ó rz o s tw o ,  a nigdzie gab in e t  n ie  
śmie godnie  z h o n o rem  F ran cy i  w ystąpić ,«  

M inister  w o jn y  osta tn im  gońcem  z A fry k i  
o d e b ra ł  św ieże d ep e sz e  o d  M arsz a łk a  B u g e a u d ,  
d a to w a n e  z Lalla M a g rn ia  d. 6. L ipca ,  N ie  z a ­
w ie ra ją  nic now ego  o d  gran ic  m arok ańsk ich ,  
p ró cz  że k o lum na  o p e ru jąca  p o d  d o w ó d z tw e m  
G e n e ra ła  T e m p o u r r e  w y k o n a ła  w ie lk ie  razz ia  
w  A lgierze  p rzeciw  p o k o len io m  U les  Balagh, 
U les  el M a l i r ,  Belli M u th e r  i U les  Sidi J a łd a .  
P o k o le n i a  te ,  n ap adn ię te  na 1 5  godz in  o d  S e b -  
d u ,  w s t ro n ie  p o łu d n i o w e j , ż y w o  się b r o n i ły ;  
3 0  jeźdźców  legio na p la c u ;  liczba j e ń c ó w  d o ­
chodziła  1 0 0 ,  a  w  z d o b y c z y  z a b ra n o  2 0 , 0 0 0  
o w iec ,  6 0 0  b y d ł a ,  1 5 0  w ielb łądów, k i lk a n a ­
ście k o n i  i m ułów . W e d ł u g  listów p ry w a tn y c h  
z O ra n u  z d. 1 4 . ,  M arsza lek  G u b e rn a to r  n a ­
cze lny  zn a jd o w a ł się d n ia  1 0 .  z tam tej s t ro ­
n y  U szdy .  K a z a ł  jeszcze dos taw ić  ż y w n o śc i  
z Dszeuiuia G a z a u ta  —  z ap asy  te zo s taw a ły  
tam , jak  w ia d o m o ,  n a  p iecz y  k ra jo w c ó w ,  k tó ­
r y m  M arszałek  polec i ł o ds taw iać  je  do  g łów nej 
k w a te r y ;  z o b o w ią z k u  tego w ie rn ie  uiszczali s ię 
d o tąd  n o w i  ci sp rzy m ie rz eń cy .  P o ko len ia  k o ­
czu jące  w  p ro w in c y i  O ra n  z a c h o w u ją  się je ­
szcze sp o k o jn ie ,  chociaż  Em issary  usze A bd e l  
K a d e ra  m iędzy  niem i w ichrzą . 5 0 0  lu dz i ja z d y  
z  k r a jo w c ó w  p od  d o w ó d z tw em  K ap itana  W a l -  
s in o d e b ra l i  ro z k a z  w y ru sz e n ia  ku  g ran icy ,  
gdzie w  te raźn ie jszych  oko liczno śc iach  szcze-
góluie k a w a le ry a  b a rd z o  jes t p o t r z e b n a  d la
tego też n iec ierpliw ie w y g lą d a n o  z  T u lo u u  z a ­
po w ied z ia n y ch  p u łk ów .

W e d ł u g  donies ień  z O ra n u  z  1 4 .  nadesz ły  tam­
że listy  o d  M arszałka  naczelu. G u b e rn a to r a  z d. 
6 . ;  w  n ich  zaw arte  w iadom ość  iż w s k u te k  u d e ­
r zen ia  M a ro k a n ó w  na  jego w o jsk a  w d. 3. m. b. 
zgrom adził  całe sw e  siły  i go tu je  się do w ażn e j  
p rzec iw  nim dem on s tracy i .  Z  p oczy n io n y c h  r o z ­
p o rząd ze ń  wnosić m ożna iż bez  zwłoki zaczepn ie  
działać będzie .  J u ż  na następną  n o c  ( t,a  7 .)  
sp o d z iew an o  się nag iego  napadu  na  o b ó z  m a ­
ro k ań sk i  i w ie lk ich  z tąd  rezulta tów. p rz y  o d e j­
ściu listu z O r a n u  w y g lądan o  co  chw ila  g o ń c a  
z w iado m o śc ią  o n o w y c h  u ta r c z k a c h ,  i n ik t  
tam n ie  w ie rz y ł  w  p o d o b ień s tw o  in n e g o ,  jak  
p o tęg ą  b ro n i  do ko nanego  zak oń czen ia  tej zatargi.

H i s z p a n i a .
W  jed n e j  z gazet N o w o-Y orksk ich  zamieszczo­

na  jes t następuj^03 k o r r e s p o n d e n e y a  d. d. M atan-  
zas 9. C ze rw ca :  »Bylem w  Cardenas, —  to dzi­
siaj istne przedpieklo. C odziennie dzieją się
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tu  okrucieństw a, na które serce się wzdryga. 
Kilka set M urzynów  wyzionęło ducha pod ba­
tem w czasie ś ledztwa, a wszyscy przysięgali 
na swą niewinność aż do ostatniego tchnienia. 
W ie lu  z nich, jeśli nie wszyscy, co się tyczy  
zm owy do powstania tak czyści jak aniołowie 
w niebie. Miejsce, gdzie zwykle M urzynów  
biczują , stało się nieznośnem sąsiedztwu z p rzy­
czyny  mnóstwa gnijącego uiięsa, co pod batem 
z ciała opada! N iedawno także dzielny pewien 
Iudyanin  z F lo ry d y ,  k tóry długi czas żył na 
w ysp ie ,  byl na śmierć zbity za udział w sprzy- 
siężeniu M urzynów zarzucany lecz nie dowie­
dziony. N a  jednej plautacyi cukru  w owej 
okolicy 4 0  M urzynów w  sposób najsroższy 
męczono i 7 nich umarło na torturach. N a in­
nej plantacyi, szatani w ludzkiej postaci, k tó ­
rych  po hiszpańsku zowią «tjscahs« rozpalouein 
żelazem palili skrw aw ione plecy biczowanych 
M urzynów . B o t r  G ubernator  w Cardenas to 
drugi Iw a n ,  godny naśladowca 0 ’Donuella, N a ­
miestnika generalnego na Kubie. W ie lu  b ia ­
ły c h ,  mianowicie cudzoziemców, popadło  tej 
okropnej inkw izycy i,  między uuni trzech o b y ­
wateli Stanów Z jednoczonych , P P . Maffart,  
P.isbi i Hogan. Ostatni długi czas przesiedział 
w  więzieniu , za to że dostał list od przyjaciela 
z Stanów Zjednoczonych, w którym mu tenże 
radzi wyspę opuścić! Dw aj pierwsi zostali a r e ­
sztowani w skutek zeznania wyciśniętego na 
Murzynie 1 2 0 0  plagami. P ounanych  związa­
no wespół z kupą M urzynów  ja k b y  jaw nych  
zbrodniarzy, pędzono do Cordeuas przez palący 
skw ar tropicznego słońca i tumany kurzu. M af­
fart siedział między biczowanymi, dla wrzodzieją- 
cvch ran obrzydliwym i Murzynami przez dni 
20 ,  a 1 0  w ciężkich okowach. Bisbi b y łby  
pewnie w kajdanach um arł ,  gdyby  lekarz nie 
bvl mu w yrobił uwolnienia jako  choremu na 
febrę. Nasz Konsul w C ardenas ,  P. Gage do­
niósł o wszyslkiem rządowi w W assyngtouie, 
k tó ry  spodziewać się należy, pomyśli o tem. 
Istotnie mówią tu ,  ie wyjdzie do w yspy  eska­
dra  am erykańska z żądaniem satysfakcyi- P o ­
wstanie M urzynów jest dla O ’Donnella i jego 
stronników  interesikiem nader zyskownym . 
Skonfiskowali oni wolnym  M urzynom  i Mula­
tom teraz uwięzionym , na 3 0 0 ,0 0 0  d o ł k ó w  
własności. Ze ich wszystkich uznają za  wip. 
n y c h ,  nikt nie powątpiew a, kto zna niegodżi. 
w ość i chciwość hiszpańskich trybunałów. Część 
O ’Donnella w tych krwawych pięniędzach i 17 
doi. gralyfikacyi za każdego niewolnika M u­
rzyna  odstawionego na K u b ę ,  pomnożą jego 
aamiestnikoski dochód ładną okrągłą sumką,«

N i e m c y .
BA\A ARYA. —• Gazeta powszechna donosi 

z K i s s i n g  e n  z dn. 22 .  L ipca,  że goniec ros- 
syjski p rzy b y ły  tam dniem przedtem wieczorem 
z depeszami z Petersburga do W icekanc lerza  
Hr, N esselrode, przywiózł bardzo zasmucające 
wiadomości o stanie zdrowia W .  Księżny Ale- 
xandry. Podobnej treści są też wszystkie listv, 
które Rossyauie tam przebyw ający  z P e tersbur­
ga odebrali. Hr. Nesselrode jutro przez F ra n k ­
fort do L ondynu  się udaje.

Z, S t u t t g a r d u ,  dnia 18. Lipca.
D w ie  sp raw y  publiczne,  które się w krótce 

w W irtem bergu  rozpoczną można śmiało, pod 
względem ciekawości psychologicznej, porównać 
z procesami Edw arda  D o n o n -C ad o ta  i Eufemii 
Lacos le ,  które teraz we F ra n cy  i tyle narobiły 
hałasu. S p raw a ,  która w krótce ma być  osą­
dzoną w kryminalnym senacie trybunału  Tii- 
biugskiego, tyczy się dziecio-bójcy. N ieszczę­
śliwy ten człowiek jest właśnie w sile w ie k u ; 
chwalą ogólnie jego pracowitość, albowiem p ra­
cą rąk swoich utrzym ywał podobno żonę z p ię­
ciorgiem dzieci, chociaż mimo wszelkie swoje 
starania starczyć niepolratił. Dotychczas, o ile 
wiadomo żadnego okrucieństwa nie popełnił, ale 
widok zgłodniałych dziatek, zastanowienie się 
nad własuem nędznem życiem, i owa ntvśl 
ok ropna ,  że tenże sam los czeka jego dzieci, 
przełamały siłę jego ducha. W  szaleństwie swo- 
jem, sądząc może, iż ojcowskiego prawdziwie 
i dobroczynnego dzieła dokona, zamyka ostro­
żnie dom , w którym przy poszukiwaniu ani 
szeląga p ieniędzy, ani kawałka chleba nie zna­
leziono, wchodzi na powrót po schodach do 
dzieci swoich, które niczego złego nie p rzeczu­
w ały ,  daje im szklankę z w ódką, jednemu po 
drugiein, aby  odurzyć te biedne istoty, p rz y ­
patru je  się potem ostrzu swego noża, z którego 
niezadługo krew dziecinna ma sączyć ,  zbliża 
się do śpiących aby  spełnić czyn o k ro p n y ,  —  
może modląc się do Boga, (któż temu przeczyć 
potrafi?) —  i m orduje wszystkie, wszystkie po 
kole i,  —  wystawcie sob ie ,  — ojciec wszystkie 
swoje dzieci; —  a m atka, która później wróciła 
do  dom u, aby wśród łez uściskiem głód ich utu­
lić ,  znajduje tylko krwią zalane trupy .  Jego  
zaś ,  mordercę w łasnych dzieci, po ryw a ro z ­
pacz i zemsta, — postrach pę-dzi go daleko, ucie­
k a , — ucieka przed sobą sam ym , i passuje się 
z myślą wydarcia sobie życia, ale odwaga o d ­
stąpiła go ca łk iem , utonęła we krwi jego dzie­
c i ,  i biegnąc przez pola , błądząc po lasach, 
wpadł w ręce sprawiedliwości. Chociaż akta 
w tej krwawej sprawie już  zamknięte, trzymają



Jednakże jeszcze dotychczas nieszczęśliwego 
w  więzieniu indagacyjnem , aby podobno zba­
dać stan jego duszy i przekonać się czy  się ja­
kie ślady pomięszania zmysłów w nim nie okażę.

Drugi p rzypadek ,  który także wkrótce w  t ry ­
bunale w Esslingen ma być osądzonym , w yda­
rzył się tutaj w Stuttgardzie. W y s taw c ie  so­
bie p iękną, ży w ą ,  nader zmysłową kobietę, nie- 
pochodzącą wprawdzie z niskiego stanu, lecz 
będącą dzieckiem z nieprawego łoża,  w ychow a­
ną na łonie zacnej rodziny ,  pełną zdolności, 
k tóre  jednakże rozwinęły się szczególnie w zm y­
słowym k ierunku , z p rzyczyny  urodzenia swe­
go i wychowania otoczoną tajemniczym urokiem, 
k tó ry  lekkom yślnym , podstępnym swoim cha­
rakterem naumyślnie zwiększyć się siliła; od  
młodości zatrudnioną różnemi intrygami , wplą­
taną w miłosne stosunki, chciwą zabaw , lubie­
żną i próżną, wreszcie, aby  ty lko dostać mę­
ża ,  w ydaną za szanownego, poczciwego i na­
der  pilnego złotnika. Lat kilka w najlepszćtn 
porozumieniu i jak najszczęśliwiej, przynajmniej 
z po zo ru ,  z nim przeży ła ,  okazyw ała  mu za­
wsze jak najczulszą troskliwość, chociaż mu 
w prawdzie ani b ro d y  nie goliła, ani nóg nie 
umywała tak jak Pani Lacoste swemu mężowi. 
Mianowicie w ostatniej chorobie zdawała się 
pielęgnować go jak najtroskliwiej,  posyłała dla 
niego po lekarzy ,  aby  przez nich przy tej spo­
sobności dostać trucizny, kazała w aptece ro­
bić lekarstw a, ab y  chorem u, k tóry się zdrowia 
spodziewał zdradliwie śmierć w nich zadać. G d y  
zaś siły żyw otne zatrutego długi, młodzieńczy 
opór  s taw iały , podwoiła  i potroiła porcye, 
a w ypy tu jąc  swego męża codzień o jego zdro­
wie, niezmierne mu sypała  dozy  nrszeniku, aby  
prędzej dojść do swego celu; calemi godzinami 
siedziała przy łóżku chorego m ęża, chwytając 
go za pu ls ,  czy bić nie przestanie, patrząc mu 
w oczy ,  czy się zamykać nie zaczną,  w p a ja ­
jąc swój wzrok w blade jego usta, które z udaną ca­
łowała miłością , oczekując czy rychło  je  śmierć 
zamknie na w ie k i ; i wszystko to bez w idoczne­
go w zruszen ia , z zimną rozwagą, aby  się tylko 
pozbyć  skromnego, pilnego człowieka, którego 
sama na łożu śmiertelnem złożyła, którego naj­
bardziej zawsze sama chwaliła, dla tego że jej 
się już znudził. Cala natura tej zbroduiarki 
ma jak największe podobieństwo do zbrodnia- 
rek franciizkich tegoż samego rodzaju. C o  do 
charakteru i postępowania swego należy do n o ­
womodnych zbrodniarzy, którzy w history i w y ­
stępków ludzkich osobną zupełnie tworzą epo ­
kę ,  zaczynającą się 0 d Pani Lafarge. O d  cza­
su  pielgrzymek europejskich do trybunału  k ry ­

minalnego w  Poitiers,  p rzy b ra ł  występek, oso­
bliwie we Francyi postać, dotychczas w histo- 
ryi nieznaną. Czytając bieg procesów w assi- 
sach franciizkich. można istotnie przyjść na tę 
myśl, że przeznaczenie zmieniło swą okropność, 
owo starożytne przeznaczenie, które to p o ż a ­
rem zemsty wnętrza zbroduiarzy  paliło. Dawuie'j 
winowajcę furye s z a rp a ły , postrach kary  ścigał 
go wszędzie. Po dziś dzień wcale inaczej. Pani 
Lafarge jest nadto e legancką,  nadto ujmującą, 
żeby się nadto z nią p raw ow ać o jej zbrodnią, 
a niedołężny blondynek D o n o n  Cadot uśmiecha 
się miłem oczkiem do dam c iekaw ych, podczas 
gdy  na głowę jego winę ojcobójstwa zwalają. 
W y s tęp k i  wpraw dzie są stare i zawsze też sa­
m e ,  popełniano je dawniej jak i dzisiaj; ale 
sposób w jaki je popełniają teraz jest niepoję­
tym. Zbrodnia nabrała dobrego tonu ,  i w y ­
stępek bawi się lo ry n e tk ą ; morderstwo nosi głan- 
cowaue rękawiczki,  a zabójstwo stało się ele- 
ganckiein. U ważajmy dobrze znaki;  zerw a­
nym  jest teraz złoty węzeł religii, k tó ry  da­
wniej serce krępował, nie ma żadnej innej siły, 
k tóraby  wstrzymać mogła rozkielznane namię­
tności; są to smutne czasy. N igdy  jeszcze rzą ­
dy  trudniejszego nie miały stanowiska, nigdy 
ważniejszego zadania, na zewnątrz nędza i ubó­
stwo ludu ,  wewnątrz zaś niemoraluość i zupeł­
ny brak wiary. T rz e b a  zaiste pew nych i mą­
drych rąk ,  aby  wszystko na  dobrą  nakierować 
drogę.

A u s t r i a .
Z W i e d n i a ,  dnia 19.  Lipca.

D w a p rak t jczn ie - l ib e ra ln e  dzieła o slósun- 
kach austryackich zwracają w tej chwili na sie­
bie uwagę publiczności.'politycznej. Niezmor­
dow any  Dr. Lecher co tylko w ydał pierwszy 
tom swej obszernej krytyki taryfy austryackiej,  
w  której autór pod skromnym tytułem: „23cis 
triięjc« roztrząsa wolnomyślnie wszystkie nasze 
zewnętrzne i w ew nętrzne handlowe stosunki 
a swój w yw ód wszędzie urzędowemi popiera 
wykazami. L ubo  tendencya jego prawie cał­
kiem jest przeciwną systemowi przyję tem u, je­
dnakże Arcy Książę Stefan raczył zezwolić na 
dedykacyą . W is n e r ,  D,r. praw wydał w dwóch 
tomach: „L ossy jsko  - polity0211'} a ry tm etykę «,
w której dzieło Tęgoborskiego poddaje nader 
szczegółowej k ry tyce ,  * zarazem patryotyczno- 
liberalne rady  udziela pod względem naszego 
położenia finansowego. D o dwóch tych dzieł 
ma się  wkrótce przyłączyć; „Statystyka krymi- 
nalna« barona Sommaruga młodszego, która 
ta k ie  pewnie, mimo trudności ,  jakie jej ze s tro­
n y  nadwornej wojennej rad y  pod względem
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sądo w n ic tw a  w o jsk ow eg o  czy n io n o ,  w k ró tce  
w yjdzie .

Rozmaite wiadomości.
(Z  T yg. P e tersb )

O K R U C H  1 .
D oszły  nas n iek tó re  n ow e  k s ią ż k i  z W a r s z a ­

w y ,  uw iad am iam y  w ięc  o nich czy te ln ikó w  n a ­
szych . A  n ap rzó d  o dw óch  tom ach  t. j. IV . i 
V .  B iblio tek i S ta ro ży tn e j  W ó jc i c k ie g o  (T . IV. 
2 7 1 .  str. T .  V .  3 3 8 ) .  M ów iliśm y  o tym n o ­
w y m  zb io rze  w jedn ym  z p rzesz ły ch  a r tyk u łów , 
tu  nam  ty lk o  nieco o ostatn ich  tom ach  d od ać  
w y p a d a .  T o m  c z w a r ty  z a ję ty  jest w wielkiej 
i znaczniejszej części p rz e d ru k ie m  k ron ik i p r u ­
skiej X. M arc ina  M urin iusa .  K ro n ika  ta do sy ć  
o b sz e rn a ,  —  nie b a rd z o  dla dz ie jó w  w ażna, 
zw łaszcza ,  że jest zb ie ran iną  późn ie jszą ,  ani tak 
r z a d k a ,  ani tak uży te c zn a ,  nie zda je  się nam, 
a b y  ją godziło  się p rz e d ru k o w y w a ć .  M ając ty le  
lep szy ch  i w ażn ie jszy ch  ź róde ł do  h is to ry i  P russ  
po lsk ich  i w y p a d k ó w  tu  op isanych ,  ła tw o b y ś m y  
się obeszli b ez  p r z e d r u k u  M u r in iu sa ,  k tó ry  z a ­
ją ł  miejsce rzeczo m  c iek a w szy m  i ważnie jszym . 
Is iem ożem y n a w e t  p o ją ć ,  dla  czego s z a n o w n y  
w y d a w c a  umieścił tu  tę k ro n ikę .  W e d ł u g  nas 
tłum aczenie  d o k to ra  D iisb u rg a  da leko  b y ło b y  
u ży tec z n ie js ze ,  choć  n iew iele  lat o b e jm u je ;  ale 
za  to pisał tę ch rou ikę  św iadek  n ao czny ,  a nie- 
zb ic ra ł  kom pila tor .  T o  co w M urin ius ie  inte- 
re s so w n eg o  znaleźć  się może, należy  już  do  dzie­
jó w  p ó źn ie jsz y ch ,  dosta teczn ie  z in n y c h  a lep ­
szych  ź ró d e ł  z n an y ch .  N areszcie  X. M ur iu ius  
n ie  jest to  n a w e t  au c to r i ta s ,  k tó r ą b y  c y to w a ć  
m ożna. J a k k o lw ie k  b ą d ź ,  lepiej jest mieć M u ­
r in iu sa ,  jak  nie  mieć B ib l io tek i  S ta roży tne j .

W o ł o s k i e  d z i e j e  p o d o b n e  z n a jdu jący m  
się w  T .  I V . ,  m am y i m y  w  spó łczesuym  rę k o ­
pis ie R z e c z  k ró tk a ,  n ie ro zw in ię ta ,  m a ło  szcze­
g ó ło w a ,  a  o m y łe k  w  n azw ach  m iejsc  i ludzi 
pe łna .  T a k  z a raz  w począ tku  »ruszy ł się H e t ­
m an  d. 2. 7 -b r a  za D u ies t r  k u  T h  i t l i "  sądzę, 
ze  p o w in n o  b y ć  k u  T e  h i n  i. Tern imieniem 
T u r c y  zwali B e n d e r .  D a l e j : » S k iu d e r  Basza 
n ieu fa jąc  sw ej si le , ustąp ił  k u  K i ty «  p ow inno  
b y ć  zda  się ku  Kilii etc . N azwisk  osó b  niebę- 
dzietny  p o p ra w ia ć ,  chociaż  tego w ielce  także  
p o t r z e b u ją ,  ale ta K ro n ik a  idzie ty lk o  w  ślad 
w szystk ich  dz ie jop isarzy  p o lsk ich ,  p rz e k rę c a ją ­
c y c h  n ies łychanie  imiona T a ta r s k o  T u r e c k i e .—  
R z ecz  zresztą n ie d z iw n a ,  a na k tórą  z P. S ę k o ­
w sk im  na rzek ać  n iem ożemy, b o  to w a d a  w ieku  
w spó ln a  n am  z innem i n a r o d a m i ; n iew y łą rzn a  
nasza.

P r a w o  B a r t n e  N iszczyck iego  mało zn ane  
i c iekaw e  z w ie lu  w zględów . P szczo ły  s tan o ­
w iły  w d a w n em  gospodarstw ie  polsko  l i tew skiem 
w a ż n ą  b a rd zo  gałąź. W s z a k c i  ja k  uw aża  C z a ­
c k i ,  g d y  w  L itw ie  p ie rw szy  s ta tu t ,  o p ie k u n o m  
( w  dziesią ty grosz później zm ie n io n ą )  n a g ro d ę  
w y z n a czy ł  z r o l i  —  d o c h o d y  B a rc i ,  D an in ,  
O s y p ó w  etc . ,  kazał p r z e c h o w y w a ć  do  w z ro s tu  
małoletnich. M a m y  ślad  w S ta tu tach  jak  k a ­
ra n o  w y dz ie ra czó w  B arc i  etc. P r a w o  to  w y ­
d a n e  może b y ć  dla b a d a cza  r z e c z y  k ra jo w y c h ,  
w ie los tronnego  u ży tk u .  J a k o  dop e łn ien ie  cie- 
k a w e b y  b y ł o ,  ( z d a je  się 1 5 6 8 .  r . ) ,  d an e  p rzez  
Z y g m u n ta  A ugusta  u rząd zen ie  dla L eśn icz y ch  
w d o b ra c h  K ró lew sk ich  (w  R p m ie ) .

W  tom ie  V .  w iększa  część za ję ta  h is to ryą  
S z w e d z k o -p o l s k ą  X V II .  w ie k u  z r ęk o p ism ó w  
p rz y w ie z io n y c h  p rzez  A lb e r l ran d eg o .  R zecz  
to is totnie w ażna  i n ow a . C h c ie l ib yśm y  o k a ­
zać je j  d la  h is toryi znaczen ie ,  ale uaui tu na to 
miejsca  uiestanie. D i a r i u s z a  M a r s z u  W i e ­
d e ń s k i e g o  1 6 8 3 . ,  jako  rzeczy  n ien o w e j  i 
z  w ielu  m iar  n o w y c h  m a te ry a ló w  n ie p o t rz eb u -  
jącą  e p o k ę  ob jaśn ia jące j —  może b y  zan iechać  
b y ło  lepiej, K e l a c y a  W o ł o s k a  zda  się. 
N as tęp u je  w ielce rzadk i pom nik  d ra m a ty c z n y  
począ tk ów  X V II .  w. do tąd  ledw ie  z d ro b n y c h  
p rzy to czeń  z n a n y :  K o m e d y  a D z i e w  o s  l ę b .  
P om im o k i lku  led w ie  niezłych w ie r s z y ,  rzecz 
źle ro z w in ię ta ,  s łabo  w y s taw io n a  i n ie w ie le  
w arta .  C z y ta ją c  p o c h w a ły  d a w n ie j ,  a te r a z  
rzecz  sam ą ,  n iepo m ału śm y  się zadziw ili ,  w i ­
d z ą c ,  że w ow ej k o m e d y i , led w ie  się dom yśleć  
m ożna o co chodzi.  K to b y  to  p o w ied z ia ł ,  że  
D z iew o s łęb  p isany  w kilkadziesią t lat po  śm ier­
ci K o c h a n o w sk ie g o ?  G d y b y  nie nasz szacu nek  
dla z a b y tk ó w  s ta rop o lszczyzn y ,  n iew aha l iby śm y  
się w y z n a ć ,  że  to jest n ies łychanie  licha ram o ta .  
A treść j e d n a k ,  m yś l g łów na  n as tręcza ły  b o g a ­
te  w  szczegóły, p ięk ne  ro zw in ieu ie .  T y m c z a ­
sem ch a ra k te ró w ,  p ró cz  słabego z a ry s u  p o ch le ­
b c y —  q u i  e s t  h e u r e u x  e t  f i e r  d ’ e t r e  d e  
1’ a v i s  d e  t o u t  l e  m o n d e  —  niem a tu  z u ­
pełnie .  S am  m łod z ian ,  g low na p o s tać  —  w sce ­
n ie  n a w e t  z sz a fa rzem , ze sw y m  d w o re m ,  g d y  
m a  w ys taw iać  ro z p u s tn ik a  w y la n e g o  na r o z k o ­
sze i z b y tk i ,  jest zimną lalką. J a k o  h is to ry cz n y  
p o m n ik ,  j a k o  p am ią tk a ,  jak o  c iekaw ość, D z ie ­
w o s łęb  zas ługuje  na  p rzed ru k .  —  W i e m y  ju ż  
p rzy n a jm n ie j  jak  o nim sądzić. I  s to ra z y  w o ­
le l ib y śm y  dziesięć jeszcze  p o d o b n y c h  d ia logów  
na d  k ro n ik ę  M urin iusa.

D la  osobliw ości życzę  p rzeczy tać  osobliw sze  
b łogos ław ieństw o  X .  M a r k a ,  w  k o ń c u  V .  tomu.

R azem  z B ib l io teką  o d d a u o  n am  tlumaczcuie
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P .  Z .  A n c y p o ro w ic z a  W s p o m n i e l i  R z y m u  
p rz ez  P. P o u iou la t .  Z a b ra ł  się zu pe łn ie  se r io  
m a low ać  nam  R z y m  chrześciańsk i ka to l ick i  
i sy p n ą w sz y  w  o czy  garścią p ia sk u ,  p ra w ie  n ic  
n ie  o p isaw szy ,  led w ie  czego do tkn ąw szy ,  z w i­
nął chorąg iew kę .  G dzież  o p isy  k a ta k u m b ,  S. 
P io t r a ,  L o ż  R a fa e la ,  g<łzie ł r a d y c y e  o za łoże­
n iu  ty lu  ko śc io łó w ,  począw szy  o d  JS. P a n n y  
M a r y i  Ś n ie ż n e j , aZ ostatniej B azy lik i  o d n a ­
w iającej  się kolum nam i o ł ia row auem i pr .  M ehe-  
m ed a  Ali ? O b ra z  ten R z y m u  kato lickiego, jest 
led w ie  poczę ty  —  gdzie re sz ta?  T o  w szystko  
n ie  w ina  t łum acza ,  ale z a p e w n e  P .  Ponjou la t .  
D la  czegóż w y b r a ł  go P. A n c y p o ro w ic z ?

W i d a ć  ze w szys tk iego ,  że  księgarze  W a r ­
szaw scy  mają in tencią  zad ław ić  pu b lik ę  N ap o ­
leonem . O to  O lg e b ra n d t  w y d a je  E m ila  M arco  
S. H ila i re ,  tego gadułę  nad  gadułam i,  un v ieux  
d c  la v ie i l ! e ( tak b y  się z n ie sk oń czon e j  gad au in y  
m ogło  zdaw ać) .  * D o  czego to w szy s tk o ?  E m il 
M a r c o  de  S. H ilaire d o b r y  jes t  b a rd z o  w  feuil-  
le tonack  S iec le ,  ale po  co go t łu m aczy ć .  Nie 
lepiej,  ż e b y h i s to ry ą  r e w o l u c i i  G l o b u  p rzez  
C u v i e r ,  niż h is to ry ą  ty c h  w szy s tk ich  re w o -  
lucij f r a n c u z k ic h ,  k tó re  z n a m y  kosz tem  naw et 
w łasnej sk ó ry .  J e s t  to p ro s te  c iek aw o śc i  ty l ­
k o  łech tan ie ,  a  nie p o ż y w n y  p o karm .  W s z a k ż e  
ju ż  tv ch  N a p o le o n ó w  n a w y d a w a n o  w  L ip sk u  i 
W a r s z a w i e  P. M erzb ach  i S en n ew a ld  (p o d o b n o )  
ty l e ,  że  w sz y sc y  w ielb icie le  N a p o le o n a  n ieu -  
m ie jący  po  f r a n c u z k u ,  mogli się na jeść  do  syta ,  
a naw e t  dostać  n ies traw nośc i .  JNa B o g a ,  k ie ­
d y ż  u nas i sw ój w ła sn y  in te re s ,  lep iej i sw oją  
g o d no ść  i w a żn o ść  s w o j ą , p o zn a ją  księgarze. 
B o ć  i ' łum aczen ia  mogą się b a rd z o  p rz y d a ć ,  
a le  d ru k o w a ć  tłum aczenia  z K o c k a ,  jakieś 
tam  h is to rye  N a p o le o n a  i M arsza lk ów  F ra n c y i ,  
jak ieś tam F izyo log ie  kosz law e i n iew iedz ieć, 
jak ie  ram o ty ,  żal się B o że  czasu  i a tłasu . C z y ż  
b v  nie lepiej już  co n au k o w e g o  p rz e c ie ,  coś 
p raw d z iw ie  u cząceg o ,  czy  h is to ry czną  jaką  p o ­
w a b n ą  a w y p ra c o w a n ą  ks iążkę ,  c z y  b a d a n ia  
l iow e z h is lo ry i  p rz y ro d z e n ia  w y d ać .  J a k ż e  ci 
p an o w ie  księgarze  w y s ta w u ją  sob ie  publiczuość  
s w o ją ?  K ie  jest że to  z niej ż a r to w a ć ?

A le ,  a le ,  o toż  i ro m ans  o ry g in a ln y .  P r z e ­
ś l a d o w c a ,  p rzez  S. B ogusław skiego. P rze ś la ­
d o w an ie  ciągtde się d w a  tom y. O ,  b ie d n y  p r z e ­
ś lad o w an y  czy te ln ik !

W y s t a w c i e  sobie  coś p o  p o l s k u , polskiego, 
a  zupe łn ie  zda  się c h y b a  prze t łum aczonego  z fran-  
cuz k ie g o ,  tak czuć  ze a u to r  pisał p o d  d y k to w a ­
niem  u ies traw ione j l e k t u r y  —  S c e n y  d ro la ty c z n e  
w  ro d z a ju  K o c k a ,  scen y  n am ię tn e  w  ro d z a ju

P .  Sue (mniej ta len tem ) etc. etc. P re te n sy i  w ie ­
le ,  ta lentu  t ro c h ę ,  a znajom ości ś w ia ta ,  k tó ren  
się chcia ło  m a lo w a ć ,  n ic  a nic. J e ż l i  P . .S .  B. 
ma b y ć  p o w ie śc io p isa rzem , to jest w  nim ta len t 
m io d y  i n ie w y k sz ta łc o n y  — niech się zm iłu je  
i nie  m aluje  ty lko  to co  zna. C o b y  P. B . p o ­
wiedzia ł o m a la rz u ,  k t ó r y b y  u k łada ł  k r a jo b ra ­
zy  E giptu , n igdy  nie b y w s z y  w Egipcie? A P. B. 
tak  w łaśn ie  m alu je  świat w y ższy  n ib y ,  n iepo ­
d o b n y  tu  do  n iczego, jak iś  refllex m dły  świata 
s k o m p o n o w a n e g o  p rzez  f ra n c u z ó w ,  k tórego  na 
św ięcie  nie ma. T o  się ty lk o  d o b rz e  opisuje ,  
co  się d o b rz e  zna. S zk o d a  P a n a  B . ,  k tó ry  
raz  w z iąw szy  p ió ro  d o  ręk i i b ę d ą c  d r u k o w a ­
n y m  a u to r e m ,  co mu da je  p ra w o  n ie  uczen ia  
się w ięcej i mienia za sk ończonego  cz łow ieka  —  
zagrzeb ie  talent jak i m a ,  z u ż y w a ją c  go n ie d o j ­
rza łym . Ż y c z y m  mu c z y ta ć  w ie le ,  żyć  jeszcze 
d łu g o ,  p isać d u ż o ,  a pa lić  jak najw ięcej .  K tóż  
n ie  ża łow a ł ,  że zaw cz ęśn ie  p isać począł?  Je ś l i  
P .  B. w ykszta łc i  się p ó źu ie j ,  r ę c z ę ,  że go p r z e ­
ślado w ca  z ca łą  czeredą  figur  n ie b y ły c h  u n a s ,  
a na nasz ra ch u n ek  z m y ś lo n y c h ,  b ę d z ie  nie raz  
p rześ lad ow ał.  S trach  p o r y w a  m yś leć ,  że za  s to  
la t ,  o d g rzeb aw szy  któś m o że  tę książeczkę, b ę ­
dzie się z niej chcia ł u czy ć  o b y c z a jó w  w  Polsce!  
Szczęściem za sto la t ocenią  lepiej jeszcze niż  
m y  dziś fa ta lny  w p ły w  l i te ra tu ry  francuzk ie j  n a  
naszą. G r o d e k ,  da . 1 6 .  M a ja  1 8 4 4 .  r.

J .  I. K r a s z e w s k i .

C h a t e a u b r i a n d  w ystąp i ł  z n o w em  re l ig i j .  
nem  d z ie łem , k tó re  w p ra w d z ie  nie ro z p o c z y n a  
po lem ik i w teraźniejszej f rancuzkie j  sp raw ie  k o ­
śc ie lne j ,  ale zaw iera  je d n a k  życ iop is  re fo rm a­
to r a  trap is tów  R a n c e  i głosi p rze to  b e z w a ru n ­
k o w e  p o d d an ie  się k o śc io łow i s tanów  świeckich. 
A u to r  »Atali« o p o w iad a  w p rz e d m o w ie ,  iż na­
p isan ie  tego dzieła nakaza ł mu jego spowiednik, 
ksiądz S eg u in ,  k tó reg o to  zlecenia niniejszem 
dziełem dopełnia .  "N ap isa łem ", mówi  C h a ­
te a u b r ia n d ,  » ty lko dw ie  d e d y k a c y c  w mojetn 
ż y c iu ,  jed n ę  N a p o le o n o w i ,  drugą księdzu S e-  
g u in « ;  —  p oczem  opisu je  tego pobożnego, u b o ­
g iego ,  a p rzec ie  d o b ro czy n n e g o  kap łan a ,  k tó r y
niechcial z łoży ć  przysięgi n a  rew  o lu c y ę  ,1 u k r y ­
w a ł  się p rz e b ra n y ,  został zaciągniony d o  gw ar-  
d y i  n a r o d o w e j ,  i pe łn i ł  we dnie  s łużb ę  w o j ­
s k o w ą  a w  n o c y  c h o r y c h  i ro z p acza ją cy ch  p o ­
cieszał i św iętem! sakramentami op a try w a ł .  - M o ­
j e  p ie rw sze  dzieło",  mówi C h a te a u b r ia n d ,  w y ­
sz ło  r o k u  1 7 9 9 - ,  t€rażniejsze r o k u  1 8 4 4 . ;  
p rzec iąg  4 fi p rzed z ie la  o b y d w ie  książki,  
jes tlo  t rzy  raZż  ^ 5 ,  a jak  T a c y t  m ó w i;  
Q u indec im  an no s  g rand e  mortalis  aevi 6patium:
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Lat piętnaście długa to przestrzeń czasu dla 
śmiertelnych! Dożyłem śmierci Ludwika XVI. 
i Napoleona —  cóż jeszcze po mnie na świe- 
eie!« — Ksiądz Seguiu umarł 19. Kwietnia 1834. 
w 95. roku życia. Rozumie się iż mimo odrę­
bności przedm iotu, nie brakuje w tem dziele na 
politycznych alluzyach do Henryka V. dziedzica 
wieków.« Ale Chateaubriand sam siebie prze­
ży ł;— ta jego książka nie sprawia już żadnego 
prawie wrażenia, i tylko dzienniki legitymisty- 
czne rozwodzą się o niej cokolwiek szerzej. 
Raz tylko jeszcze zyska Chateaubriand chwi. 
Iowy udział —  gdy umrze; oprócz tego poszedł 
ou w zapomnienie, i dopiero późniejsze czasy, 
w których teraźniejsze polityczne namiętności 
zupełuie już ostygną, wyznaczą mu jego za­
służone miejsce w panteonie francuzkim.

Szanownych członków kasyna polskiego za- 
wiadomiamy, iż koncert dany będzie w ogro­
dzie dnia 1. Sierpnia r, b. o godzinie 5fej z po- 
łudnia. • D y  r  e k e y  a.

, I b bbb
O B W IE S Z C Z E N IE .

Dnia 4. Czerwca o godzinie lOlejj wieczorem 
zabranych zostało przez dozorców granicznych 
w obwodzie granicznym między folwarkiem 
Zagorze iPIngawice, powiatu Ostrzeszowskiego, 
I I  (sztuk jako na d o m y s ł, z P olsk i przemyco­
nych świń średnich, od których zaganiacze do 
tego momentu nieznajomi, przy zbliżeniu się 
oiicyalistów zbiegli

Nieznajomi właściciele tychże świń wzywają 
się stosownie do §. 69. Prawa celnego karalne­
go z dnia ‘23. Stycznia 1838. r. niniejszem, abv 
się najdalej w ciągu 4ch tygodni od dnia, w któ­
rym niniejsze obwieszczenie po raz ostatni w 
Dzienniku intelligencyjnym umieszczone będzie, 
na Komorze głównej celnej w Podzamczu zgło- 
sili i swe pretensye udowodnili, w przeciwnym 
bowiem razie po upłynieniu tegoż terminu z 
sprzedaży 11. sztuk świń zebrane pieniądze na 
rzez skarbu obrachowane zostaną.

Poznań, dnia 10. Lipca 1844.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  s k a r b u ,  

(podp.) Massenbac.lv.
o b T w ls z lz e lv L ------------------

W  n0cy od 4. do 5. Czerwca 1814. r. trafiło 
trzech dozorców pogranicznych w obwodzie 
granicznym pomiędzy osadami Tokarzewem i 
K rólewskie w powiecie Ostrzeszowśkim p o ło - 
żoiiemiy na pewną ilość osób i 24. sztuk świń 
pośrednich, które gdy nieznajomi zaganiacze na 
zawołanie officyalistów zaraz opuścili i zbiegli, 
jako na domysł z Polski przemycane przyaresz- 
towali i następnie za 891 'Fal. 23 sgr. 6 fen. przez 
publiczną licytacyą sprzedane zostały.

Nieznajomi właściciele tychże świń wzywają 
się do udowodnienia prawa swego na zebraną 
kwotę licytacyjną stosownie do  §• 60. prawa 
celnego z d. 23. Stycznia 1838. r. z tern nadmie­
nieniem : ze jeźli się w przeciągu 4. tygodni od 
dnia tego rachując, w którym niniejsze obwie­

szczenie ostatni raz umieszczone zostanie w dzien­
niku regencyjnym, u Głównego U rzędu Celnego 
w Podzamczu nikt uie zgłosi, summa wspomuio- 
na na rzecz skarbu obrachowauą zostanie.

Podzamcze, dnia 9 Lipca 1844 
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .  

__________________ (l»odp.) Massenbac/i.
O G Ł O S Z E N I E .

W  nocy z dnia 4. na 5 bież. mies. zginęła mi 
z stajni dworskiej w G ra  b o  w ie  pow. W rze­
sińskiego klacz skarogniada z maleńką gwia­
zdeczką i lewą tylną pętliną białą, 8. do 9. lat 
stara, (z czystej rassy angielskiej Ponny,) w zro­
stu około 4 stóp 6 cali. Gdy dotąd pomimo 
wszelkich starań w ykryć jej nie mogłem, za­
pewniam niniejszem 20 Tal. nagrody tem u, kto 
klacz tę w ynajdzie, z uwagą: iż od niej źrebię 
jeszcze nie było odsadzonem.

Pierzchno pod Środą dn. 25. Lipca 1844.
A l f o n s  B i a ł k  o w s k i.

A n g i e l s k i e  o k a z a ł e  g e o r g i n i e .
Ogrodnik C J a m m e  w D e m b n i e  pod N o­

wem miastem nad W artą  sprzedawać będzie na 
przyszłą wiosnę najpiękniejsze georginie angiel­
skie do w yboru i w umiarkowanych cenach. 
W idzieć je można podczas kwitnienia r. b. i 
dostać na żądania spisu. Sprzedaje się także 
r a j g r a s ,  Dactilis domberała i Avena ilatior.

N o w ą  n a d s e ł k ę  
Paryskiego modrego

otrzym ał G u s t a w  B i e l e f e l d .

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 27. Lijica 1844.

S to ­ N a  pr kuran t
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną
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